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Sąsiadka m oia wychowana na wsi u poczciw ych po prostu rodziców, 

p ełna.m yśli dobrych, maiąca- przym ioty niepospolite,' wkrótce pó 

żamęściu żwifedziła stołeczne m iasto, i iakby zaraza tam la k o w a 'p a ­

now ała, tak powróciła inszą, iź gdym  ią ‘ w  lat kilka potym  zobaczył, 

gdybym  wśrzód bielidła i  czerwienidła reszty iey 'tw arzy nie poznał,' 

rozum iałbym , iź m óy sąsiad zfrymarczywszy źónę z tą , którą w  za­

mian- w złoł pow rócił do dómu. G d y się czas- połogu Jeymóścine- 
g’0 zb liża ł, zprowadzono ^airtMst baby babiarza, którego ż franeuzka 

akuszerem zow ią; wyakuszow ał więc Jeymości córkę; dano mi o tym  

znać i  zaproszono w  kumy. Ziechałem , i  gdyśm y szli do chrztu, 

aipytałem  iakie imię*córce dadzą, Wyszedł głos ż pod paw ilonu, P a ­
me l a .  GhÓciaź czytałem  nietylkb kalendarze , ale i Rok mebieski- 

Xiędza Kwiatkiew ieża, d tey ńow ey świętey nie maiąc żadney wia­

dom ości, wyszedłem  z izby i spotkawszy xiędza Plebana, zagadłem 

go o świętey Pam eli; ale mnie z błędu w y w ió d ł, powiadaiąc: iź 
Jeym ość Kolatorka, św iętyd l dzieciom swoim za" patrony i patronki 

nie daie; źe to iuź trzeci chrzest, pierwsza córka była W an d a, a źe 

wkrótce um arła, postanowiła Jeym ość nić brać imion ż kroniki, ale 

z romansow, syn w ięc następny zyskał imie F i l e m o n a ,  a zaś tym ­

że ■.■■Wyrokiem świeżo na świat przybyła zw ać się będzie Pamelą. 

Trzym ałem , więc dó chrztu Jeym ość Pannę P am elę, i zaraz postano­

wiłem  u siebie obw ieścić w tey mierze ^moie uwagi.


